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KONCEPTOWICZ, Sekretarz. 
PUZAN, Kapelmayfter. 
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BARTŁOMIEY, Sząfarz. 
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Scena w Domu Leandra, 


AKT. PIERWSZY. 
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ficbie 
БО zn 
~ hieday fig WćPan'w wipaniatosci 
Przewyżfżyć— Pan Cześnik ddieobiad, 
day Wć.Pan wieczerzą — Bal, Feier- 


werk, 


SCENA І 


BARTEOMIEY ут. 

obrze fię Паїо , że nafzego Pani 
cza, Pan Cześnik na obiad do 

zaprofil;— ale coż potym kiedy 

owu zbałamucił Pita Marfzałek,* 


illaminacyą. Рап na to: bar- 


zo dobrze: wółaycie Bartłomicia. — 
Przychodzę.  Baftłomieiu! niech dzi 
gdzie wieczerza, bal, feieryerk, il- 


umin 


acya. — Ja: — Ale Mości DO- 
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brodzieiu! — nie dałmidomowić, y 
zizby wyfzedł. A tu pieniędzy nie 
mafż, żyd za kwitkami iuż poł tora 
roka arędy zapłacił; ia nie mam nie 
przy fobie, a choćbym miał, niedam. 
Oy nie dam — у put fżeląga! Со? 
to zabiedaz temi młodemi Panami! — 
iakie to marnotrawitwo! Miły Boże! 
coby na to mowił niebofzczyk Jego- 
mość! On co tylko wNiedzielę, yto 
nie zawzdy, kawał, y to nie wielki 
fztuki mięfa miał na ftole. O kaptu- 
nach ani pytay, kurka chyba w ten 


czas, kiedyśmy fig bali, żeby niezefła-. 


bła, a nie było można przedać. ka- 
{ўа klufeczkami, dorobiliśmy бе chle- 
ba. Nie wiele fig iadło, nie wiele fig 
piło. Ale też za to, co kontrakty 
była wieś, albo fumma na prowizyą 
po dziefięć od йа. Pieniędzy huk, 
zboża pelno, bydła dofłatkiem.- A 
teraz co? — w Pokoiach Adamafżek, 
aw ftodole puftki ; w lamufie рбаг- 


жые» 5 


nia— wołyśmy ziedli, krowy przeda- 
i— Mamy za to dwie furmanki у fo- 
zyfiow poangielfku. Dobrze, Panen- 

u! dobrze: — wyiedziemy my z domu 
temi furmankami, a podobno bez po- 
Wrotu. Ja nie wiem, gdzie te furman- 

i powiozą — a wrefzczie со mi do te- 
go! niech hula — niech traci— iam 
fobie fyoią fumkę na kahale uloko- 
wal ;— będzie czym żyć na fłarość, y 
może йе iefzcze co z prowizyi okroi: 
niechciał mnie fłuchać, niechże fobie 
lepfzego fzuka— Mowiłem, perfwa- 
dowafem, profiłem;— darmo. Соў 
ia mam daley czynić? — porzucę wfży- 
fiko: — niech czyni co chce, — tak 
iet — porzucę. 

Ale mi go iednakowo żal. Prze- 
Сіс to Pańfka krew: dorobiłem бе 
Przy oycu kawałka chleba, nie godzi 
ię fyna porzucać. — Ale na cożiafię 
zdam, kiedy mnie nie fiucha? — Pra- 
wda, — Ale kto wie — może kiedy у 
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ufłacha , m бе upamięta. ~ Stryi 
też ma przyiechaé;— poczekam ie- 
Касае — niechno ftryi przyiedzie, — 


SCENA IL 
MARSZAŁEK, BARTŁOMIEY. 
MARSZAŁEK. 

Coż to waść fam do fiebie gadafz? 
BARTŁOMIEY 
Sam do fiebie; bo mnie nikt flu- 
chać nie chce. — 
MARSZAŁEK. 
Bo może nie mafź co fluchać. 


BARTŁOMIEY. 


"Tym, ktorym to ftuchanie nie miłe. 


MARSZAŁEK. 

Waść, widzę, cos nadto przebąku- 
iefa— znay fig Wafżeć na fobie, czyń 
cośpowinien —a pamietay, iz nie przy- 
ftoi fzafarzowi być kaznodzieią. 


BARTŁOMIEY. 

Wielu nie przyftoi być tym, czym 
f4— Tak to teraz świat idzie. Ale 
niechcę iuż więcey mowić, żebyśmnie 
WaćPan znowu kaznodzicią nie na- 
zwał, 


MARSZAŁEK. 
Słyfzałeś Waść, Panie Bartlomieiu! 
€o Jegomość rozkazał ? 


BARTŁOMIEY. 


Tadzem Йубаї. — 
MARSZAEEK, 

„ Trzeba tedy, żeby wieczerza była 
futa, fol Pańfki na ofob dwadzieścia, 
Marfzałkowfki na ofob trzydzieści — 
Oprocz tego dla gościnney czeladzi 
Rot u wafżeci. 

BARTŁOMIEY. 
Dwadzieścia ofob u Pana, trzydzie- 
Ści u WaćPana, umnie może pięd ic- 
fiat: Będzie tedy dziś na wieczerzą 
А 4 


8 Sea 


ofob dwadzieścia a trzydzieści, pię- 
dziefiąt , a piedzicligt, До, Na to 
wizyftko ani Woła, ani Krowy, ani 
Jendyka, ani бей, ani Kaczki — ani 
nawet chleba nie та, 


MARSZAŁEK. 
A mnie codo tego? — 


BARTŁOMIEY. 
Kazał Jegomość dać illuminacyą, 
а tu nie mafz, ani wofku, „ani łoiu, 
ani oliwy — lamp iuż y Xiędzu Pleba- 
nowi nie ftalo, bośmy ie wytłukli. 


MARSZAŁEK. 
A mnie co do tego? 


BARTEOMIEY, 

Nad to, kazał Jegomość dać bal, 
Pan Kapelmayfter grać nie chce, bo 
niepłatny od put roka— Trębacz, od 
ufławicznego grania, chory na dycha- 
місе. Pan Pogrom(ki z Panem Ko- 
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_niafżym ofłatnią rażą potłukli fobie 


fiety na Ibach. 


MARSZAŁEK. 

Jużem Walfżeci powiedział, że mnie 
nie do tego; dość że Pan chce, y mu- 
fi tak być, iak Pan chce. © Rozumiefź 
Waść Panie Bartłomieiu? (odchodzi ) 


SCENA III. 


BARTŁOMIEY fam. 


_ Rozumiefż Waść, Panie Bartlomie- 


iu! — Piękna dyfpozycya! Ја mu 
Przekładam czego potrzeba, а on: a 
Mnie co do tego? — Pan chce, Pan 
każe,  Niechże Pan płaci. Ja cudow 
Nie będę robił. Kiedy z Jegomością 
do ftotu, kiedy do flafzki, ani fig mo- 
дпа na ten czas przez Panow urzędni- 

Ow przecifnąć; — a kiedy trzeba Pa- 
nu dopomodz, — to wizyftek ciężar 
Па Bartlomieia.— А iużem też y Пагу: 
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godziłoby fig pofolgować ftaremu ffu- 
dze. Ale czy myślą o tym nafi Pano- 
wie? — Oy nie, — ba fię będzie 
iednakowo zakrzątnąć; — ale teżtoiuż 
oftatni raz.  Jegomość, widzę, powra- 
ca — co za aflyftencya! 


SCENA IV. 
LEANDER, © MARSZAŁEK. 
MARSZAŁEK. 

Szkoda mowić pięknie , Pan Cze- 
énik Райи applaudowal — nieżal mu 
będzie odwdzięczyć — tak — iak to 
Pan umie. 

LEANDER, 

Ale podobno coś mi chciał mowić 
fzafarz.  Zmiłuy fig Waść, — żeby 
on fwoim fkępfiwem ochoty nam у 
balu nie popful. 


MARSZAŁEK. 
Niech fię tylko Pan na mniefpuści; 
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4 temu fłaremu baiarzowi nie wierzy, 
upewniam, że będzie wizyftko z ho- 
norem. Ale niech Pan każe przywo- 
łać Ichmościow urzędnikow Dwor- 
(kich у każdemu przynależyte czyni 
dyfpozycye — ia tym czafem poydę 
wfżyftko przygotować, co. йе moiey 
funkcyi tyczę. (odchodzi) 
“LEANDER. 


Gierwaziewicz! 


SCENA V. 
LEANDER, GIERWAZIEWICZ, 
PROTAŻINSKI. 
GIERWAZIEWICZ. 

Со Pan kate? 
LEANDER. 


Wołay Podfkarbiego, Koniufżego, 
€kretarza.— Protazińfki! 


РКОТА21М5КІ. 
Jeftem, Mości Dobrodzieiu! 
LEANDER. 
Niech tu przyidą Kapitan, y Kapel- 
mayfter. 


SCENA VI. 


LEANDER, PODSKARBI,* KONIUSZY. 
LEANDER. 


Panie Koniufzy! — każ Waść żeby 
była w ftayni wfzelka gotowość, —Ko- 
nie przybrane, — 0 czubach nie za- 
pomnieć. — Jędrzey fztangret niech 
fobie fzwarcowane wąfy przyprawi; — 
Koń moy cifiwy, niech będzie okul- 
baczony, każefz Waść rząd moy po- 
złocifły na niego włożyć — 


KONIUSZY. 
Stanie йе wiyftko według woli Pań- 
fkiey. Ale Mości Dobrodzieiu! — 
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LEANDER. , 
© Dayże mi Waść pokoy ztym ale— 
KONIUSZY. 

Ale Mości Dobrodziciu! Staienni 

ftrawnych — 
LEANDER. 

Jużem powiedział, że tych ale nie 
lubię. — Niech będzie wfżyftko tak, 
iakem rofkazał. — Czubow nie zapo- 
mnieć. Podz Waść. — Panie Pod- 
fkarbi 2 

PODSKARBI. 
Jeftem do uflug Panfkich. 
LEANDER. 
A przyfzły pieniądze od tego żyda? 
PODSKARBI. 
Od tego żyda, Mości Dobrodzieiu? 
LEANDER. 

Tak ieft, od tego żyda , co ie tu 

miał przewexlować. . 


PODSKARBI. 

Przewexlować, Panie Dobrodzieiu? 
LEANDER. 

Tak ieft, przewexlować 
PODSKARBI. 

Panie Dobrodziciu przeprafzam! — 


LEANDER, 
Za coż mnie. Wasé przeprafzalz? 


PODSKARBI. 

Przeprafzam, Panie Dobrodzieiu! 
bom pieniędzy ше odebrał, у o wex- 
lu nie ftyfzałem. 

LEANDER, 

Jak to Waść nie fiyfzałeś?  Wfa- 
kem mowit oftatnig raza, że Waść mia- 
Tes — ote pieniądze. 

PODSKARBI. 

О te pieniądze, Panie Dobrodzie- 

iu? — od dwoch miefięcy w fkarbie 


Pańfkim у fzeląga nie mafż; y moia 
penfya — 
LEANDER. 
Dayle ті Waść pokoy z ta penfyg 
у tym fwoim fkarbem:— niech tu 
przyidzie Pan Kapitan. 


SCENA VIL 
LEANDER, KAPITAN. 
KAPITAN. 

Sta — fta — wam na zawoła — ta- 


nie — na Pa — pa — panfki ordy — 
dy — nans. 


LEANDER. 
Ludzie czy fa w gotowości? 
KAPITAN. 
Та — ta — tak ieft. 


LEANDER. 
Harmaty zatoczone ? 


16 KRA 
KAPITAN. 
Та — ta — tak icf. 
“LEANDER. 
Broń czy ieft сууйа, у ładunki do 
ftrzelania czy doftali żołnierze? 
KAPITAN. 
Та — ta — tak ieft. 


LEANDER, 
Słuchayże Waść! Panie Kapitanie, 
Jak będą goście przyieżdżać, pamię- 
tay Waść dać ordynans Wachmiftrzo- 
wi, żeby żołnierze byli w kurdygar- 
dzie. Jak zaś goście będą wieżdżać 
niech warta zawoła Raufs— 
KAPITAN. 
Ra — Ra — Каш — 
LEANDER, 
Ale nie przefzkadzay mi Waść — 
Jak więc goście będą wieżdżać SA 
warta zawoła Raufs—. 
“KAPI 


| KAPITAN; 
Ta — ta — tak ieft, Каш, — 
LEANDER, 
Aleiuż mowiłem, nie przeryway.mii 
Waść. — 
KAPITAN. 
Ta — ta — tak ieft. 


LEANDER. 


Jak więc goście będą zaieżdżać, . 
niech uważaią karete, w ktorey będzie 


Pań Cześnik y Pani Cześnikowa yPan- 
na Cześnikowna. 
KAPITAN. 
Ro — ro = zumiem у Pa — pan- 
na Cześnikowna. 
LEANDER. 


Przefłańże Waść, kiedy ia mowię. 
— Jak tedy poftrzega karete Pana Cze- 
śnika , niech dobofz na-ten czas iuż 
nie biie werbel, ale marfz! 
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KAPITAN. 

То — to — to — być nie może. 
LEANDER. 

Jak to być nie może? — 


KAPITAN. 
Nie — nie — nie może. -Marz 
fig bi — biie — tylko przed Pa — Ра- 
nem y Kro — Kro — Krolem. 


LEANDER. 


Co mi tam Waść prawifż. Ја tak 
chcę, у tak mufi być. + Rozumiefź 
Waść. — 


KAPITAN. 
Ta — ta — tak ieft. 


LEANDER. 

Jak przyydzie czas wieczerzy, niech 
żolnićrze połmifki z kuchni niofa., 
Wachmiftrz przed niemi 2 lafką, a 
oni ieden po drugim. 
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KAPITAN. 


Zoł — 101 — żołnierze do poł — 
polmifkow? 


LEANDER. 

Ta — ta — takieft. и? mowi» 
łem, żeby mi nie przefzkadżać. — ' 
Jak przyydzie zafławiać y zdeymować 
potrawy , niech floia koło ftotu rzę- 
dem, a każdy niech fig profto trzyma, 

Y patrzy w bok. 


KAPITAN. 
Nie — nie — na — pot — pof — 
mifki? 
LEANDER, 
Waść,widzę, nie mozefz wytrzymać, 
Żebyś czego nie dołożył. Јак przyy- 
dzie bić capftrzyk, niech dobofż pod 
okna fali chodzi, żeby fłyfzeli goście. 
` KAPITAN. 
Y po — po — fili фас. 
"SA Ba 
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LEANDER. 3 
Idéde iud:y Waść; a nie bałamuć. 
KAPITAN. 
Ale — le Mo — móści Do — do 
— brodzieiu — Zołnie — nie — 


SCENĄ „ҮШ. 
Сі fami KAPEL MAYSTER. 
KAPELMAYSTER. 
A ia kiedy będzie gralem? 


LEANDER. 

Niech kapela będzie na pogotowiu, 
da znać Pan Marfzalek, kiedy fie bę- 
dzie miał koncert zacząć. 

KAPELMAYSTER. 

Concerto — a — ia Concerto — 

LEANDER, 


Po kolacyi zaś, gdy ftoly wyniofź , 
fłaniefź Waść z kapelą do grania tań- 
cow. 
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KAPELMAYSTER. 
Moy fkrzype niepo Poł fki:—Symfo- 
nie, Quartetto — ia; — ale taniec — 
ja nie będzie taniec. 


LEANDER. 

Kiedy Waść u Polaka fłużyfż, gray- 
že Waść po Рока, a nie wymyślay. 
Rozumiefz Wać, Panie Pużan? 

KAPELMAYSTER. 

A— ia — іа — 


SCENA Ж. 
Ciż fami, POGROMSKI. 
POGROMSKI piiany. 

Pana Dobrodzieia — witam y win- 
Гоше — applauzow — fłatecznego — 
wyrokow Bofkich — Ale iakież to wi- | 
no u nafżego kochanego Czesnika!— 
Przyfięgam Bogu, — to kochany Do- 
brodziey — Pan — (patrzy na Kapi- 
tana) a jegomość z Flandryi ? 

B3° 
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LEANDER: 

Nie >- to Kommendant moich na- 
dwornych żołnierzy. — 

POGROMSKI. 

Mości Panie Kommendancie nad- 

wornych żołnierzy! kłaniam. — 
KAPITAN. 
Кіа — kła — kłaniam. 


POGROMSKI. 
Kochany Rycerzu! — powiedz — co 


tam fłychać w Flandryi ? 
LEANDER. 
Jużem Wać Panu powiedział, że 
Jegomość nie. z Flandryi. 
POGROMSKI. 


Jegomość — niez Flandryi? — prze- 


prafzam. — Ale Pan Dobrodziey iuż 

to podobno zapomniał o prawdzi- 
wych flugach fwoich. — 
LEANDER, 

Po czymżeto Wać Pan miarkuiefź -~ 
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POGROMSKI. 


Ро czyn miarkuię? — po why- 


ftkim. ы, 
LEANDER. 


Jak to? 

POGROMSKI. 

Oto tak. — Nayprzod Pan wie , iak 
to bywało — za dawnych czafow — 
Poki świat światem — a ha! 

LEANDER. 

Nie rozumiem, со Waść chcefź 

przez to wyrażać. — 
POGROMSKI. 

Ale ia rozumiem ( do Kapitana ) 
Monfin, a każ Waść wina przynieść. 
KAPITAN. 

Ja nie do — do — kie — lifz — 
ka — fiu — flu — żę. 

POGROMSKI. 
A do czegoż, kochany ku wł 
4 
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* KAPITAN. 
Do na— па — uczenia = ro — 
то— 
LEANDER do Kapitana 
Dayże Waść pokoy — wfzak wi- 
dzifz, że piiany: = nie rob mihiftoryi 
w domu — ( do Pogrom/kiego ) Mo- 


ści.Panie Pogromfki będzie wola kic- ` 


Шек wina. 
(Kapitan odchodzi.y ` 


POGROMSKI. 

Dobrze — 'kiedy Pan każe, — wa. 
ale widzę , kochany Rycerz — mar- 
Кошу, każ go Panie Dobrodzieiu za- 
wolać; — ia go — potrafię uciefzyć! 
— Pan wie, iak to ia — e е kfzyt — 
ciach — 

LEANDER. 

Gierwaziewicz ! ( przychodzi ) — 
Przynieś wina, y zawołay Pana Mar- 
fzałka, niech tu zaraz przyydzie. 


SCENA X. 
Ciż fami MARSZAŁEK. 
LEANDER z kielichem. 


Mości Panie Pogromfki! do Wać 
Pana — fłateczna przyiaźń — 


POGROMSKI. 
Pan nie łafkaw na йиде. — Nie tak 
to bywało za nafzych czafow. — Pan 
naparfzteczkiem piie ‚ iak ke 1areczek. 


LEANDER. 


Przeprafzam, że nie pełno, — mu- 
бе fig ochraniać dla dzifiey{zey ochoty. 


POGROMSKI. 
Pray. da — ( z płaczem ) zgrzefzye 
łem; odpuść Panie — polądziłem— 
ЙН, — Panie Marfzałku! pa- 
dniymy do nog — przeprafzay my — 
(pada do nóg.) 
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ы a 
LEANDER porywa go. 


Ale со Wać Pan czynifż? — nie żar- 
tuy — 


POGROMSKI kkczy. 


Zgrzefzyłem —- pofądziłem. ( do 
Mar/załka ) A Waść czemu nie klę- 
czyfż? 

LEANDER. 

Bo ia tego nie chcę — (7 podeymuie 
Pogromfkiego_) Nie żartuy Wać Pan, 
naley fobie. 


POGROMSKI. 


Dobrze — (do Gierwaziewicza)— 
ley, kochany! pelno — pełno — wi- 
wat — (do Marfzatka ) — iak to, Pa- 
nie Marfzałku! — feftum colimus: 
убак tak? — 


MARSZAŁEK. 


Cujus feflum colimus? 


RE 
POGROMSKI. 


Jaki mi to Waść tacinnik! — Czy 
colimus, czy nie colimus, a ia fuga 
Pańfki — y kwita; — a kto niewie- 
rzy — 


LEANDER. 
Ale ktoby nie wierzył 2— 
POGROMSKI. 


Ja pewien łafki Pańfkiey, — ale ten 
Jegomość, Panie Dobrodzieiu! pozwol 
— niech бе ia z tym niemiafzkiem u- 
ciefzę. — Е he! — 

LEANDER. 

Day Wać Pan temu pokoy, a teraz 

profżę być wefołymw domu moim. — 
POGROMSKI. 


Ey Panie Dobrodziciu! pozwol tyl- 
ko са moment — na kwadranfik. — 


LEANDER: 

Potymi О tym; — niezabawem będę 
Wać Panu fluzyt, — teraz шше na 
moment odeyść. — 

POGROMSKI. 

Ја odcydę, = niech Pan zoftanie. 
(do Marfzatka) Podźmy do niemia- 
бка, — 

MARSZAŁEK. 

Profżę pierwey do mnie, — napiie- 
my fig. 

POGROMSKI Leandrowi do ucha. 

Panie Dobrodzieiu!—ten Pan Mar- 

fralek, —to fkarb nie człowiek, — (od 
chodzi.) 


SCENA XI 


LEANDER fam. 


Przecieżem fię pozbył tego impor- 
tuna. — Piiąk, burda, — okazyi tylko 


Елка, — a kiedy przyydzie do czego 
— iużem poznał, — iak ре 
grzeczny. Praykrzy mi йе fpofob mo» 
iego życia, — ale iak go odmienić? — 
powiedzą, że czynię z muli, —powie- 
dzą może, że dziwak: — w Warfzawie 
ani fie będzie można pokazać. — Ale 
у w Warfżawie — fà tacy, — ktorzy fię 
tym fpofobem życia brzydzą ; — ale 
może ta, dla ktorey — płeć iey lu- 
bi wfpaniałość , — ale ona przywarow 
рісі fwoiey nie zna. — 


SCENA ХП. 


LEANDER, MARSZAŁEK. 


LEANDER. 


A cożeś Waść tam ż Pogromfkim 
zrobił? 
MARSZAŁEK. 


Dwa kielichy zwaliły go z nog, fpi 
teraz [inaczno , — ale Mości Dobro- 
dzieiu ! Szafarz — 


kaszę 
LEANDER. 

Ah!zmiłuy fie! nie cierp oftatniey 

moicy konfuzyi, — 
MARSZAŁEK. 

Wchodzę ia w czułość Pańfką. Ale 
coż czynić z tym człowiekiem, ktory 
na przekorę zapewnie Panu wfzyfikie 
te fżtuki wyrządza. — A godziłoby mu 
fięwiękfzą mieć atencyą dla Pana. Каў 
go WaćPan Dobrodzieyzawołać,yna- 


ucz chłopa rozumu. Niech wie, że 


Pańfki poddany. — Rozbrykał fię w 
nadzicig, ze ftary fluga; у dla tego, że 
oycu fluzyt, rozumie, że powinien /у- 
na rozumu uczyć. 

LEANDER, 

Trzeba też to czifem y wybaczyć 
przez wzgląd na wiek, — na dawne u- 
flugi. — ? 

MARSZAŁEK. 
Wybaczyéchtopu?—Nigdy. Wierz 
mi Pan Dobrodziey, iż ten rodzay żą- 


Б з 
dnego względu niegodzien; = dobroć 
go pfuie: — urodzony do iarzma , — 
trzeba, żeby iarzmo znał; inaczey tak, 
iak nasz ten miły Pan Bartlomiey roz- 
bryka fig, — у ieżeli go batog nie na- 
wroci, —fzubienica chyba refzty doka- 
że. 
LEANDER. 

_ Zarliwosé Мас Pana dla mnie u- 
czynna, aie nie ludzka. Znam ia, że 
chłop; dla tego, że ieft chłopem, nie 
Przeftaie być człowiekiem. Ażem ieft 
iego Panem, przypadek urodzenia nie 
Powinien być przyczyną niefzczęścia 
tych, ktoremi rządzę. 


Honiec Aktu Reruszego. 
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AKT DRUGI 


SCENA І 


STARUSZKIEWICZ fam, 


NH mnie nie poftrzegł : — mia- 
łem tu zaftaé Bartłomieia, a wi- 
‚ dzę go iefźcze nie maíz. — Biedny fta- 
rzec zapewnie fię krząta, żeby dogo- 
dził wymyflom młodego Pana. Powie- 
dział mi Pan Cześnik, że on tu wiele 
cierpi, — zapewnie nie od mego Sy- 
nowca. — Znam ia iego dobrą naturę, 
— ale to iego Marfzatki, Koniufiowie, 
Podfkarbiowie, сї y Pana gubią, ytego 
dobrego ftarufzka męczą. — Mam w 
paka nadzieię , że tego nie długo bę- 
zie; — 


SCENA 
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SCOR NAMES 
: STARUSZKIEWICZ, BARTLOMIEY. 


BARTEOMIEY, 

Ah Mości Dobrodzieiu! Pan Bog 
nam tu Wać Pana zefłał. — Niepo- 
znafz Wać Pan y dwor y ludzi. — Pa- 
trzayno Wać Pan, iakem йе ia tu ze-* 
ftarzat. — Oy! bieda mi bardziey do- 
kuczyła, niżeli lata. 

STARUSZKIEWICZ. 

Jakże mi йе mafz, moy kochany 
Bartlomieiu? 

BARTEOMIEY. 

Miatcibym fig nie źle, ale tuteyfzy 
nierząd, у zdrowie mi odiął, у ieżeli 
dluzey tego będzie, у życie weźmie. 

STARUSZKIEWICZ. 

Nie turbuy fie, — znaydzie. fig na 
wfżyfiko lekarfiwo. »A odebrałeś тоу 
lift? 

SOLENNIZANT. c 


ce 
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BAR TEOMIEY, 


- Tego-momentu oddał mi pofta- 
niec: 
STARUSZKIEWICZ. 


Pamiętayże to wykonać, com tam 
тарї. A nim бе zakrzątniefz kolo 


roboty, powiedz, co tu u was fiychiić ? 


BARTŁOMIEY. 

Ah Mości Dobrodziciu! żle. Pan 
dobry, ale go otoczyła zgraia. ludzi 
niegodziwych, niepoczciwych. Рокі 
w domu z początku fiedział, wfżyfiko 
filo dobrze.  Wyiechał potym do 
Watleawy, — bawił tam kilka mielię- 
су, — daią znać, że powraca. — W у- 
biegłem, na ganek, patrzę, aż tu aye 
fteneya, у za karetą, у przed karet: y 
około karety.  Wyiechał byt tą bię- 
kitną kolafką Gdańfką , w ktorey (iak 
Wać Pan Dobroriziey pamięta(ż ) Je- 
gomość niebofzczyk co rok ieździł na 
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kontrakty.  Zoftała fig w Warfzawie, 
podobno ią tam komuś darował, a tu 
przyiechał karetą wyzłacaną, wymalo- 
жапа; za nim kareta druga, rozumia- 
łem, że goście, aż tu Pan Marfalek, 
Pan Sekretarz, Pan Podfkarbi, y iakiś 
towarzyfz, Pan Pogromfki. — 


STARUSZKIEWICZ. 


Pogromfki? — Ato co? ten piiak, 
burda, ofzuft? е 


BARTŁOMIEY. 


Ten fam. Nie na tym бе fkończy- 
ło. W kilka dni potym, gdym iefzcze 
па łożku leżał, fly{ze, aż w taraban bi- 
ią. Rozumiałem, że zajazd. Por- 
wałem fię z łożka; aż mnie tu pokoio- 
wy powiada, że to Pan Kapitan y nad- 
worni żołnierze ciągną. Nie chciałem 
wierzyć. Wypadam na dziedziniec, 
aż oni ftawiaia warty u bramy, u йепіѕ 
Kapitan mufatruie’, жае harma- 

2 
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tki, rynfztanki z wozow dobywaią. Na 
to wiżyfłko łzy mi flangly w oczach, 
wipomniatem fobie niebofźczyka Pa- 
na, wfpomniałem Wać Pana Dobro- 
dzicia, — przeklinałem Warlzawe. — 


STARUSZKIEWICZ. 

Coż daley? — 

BAR TŁOMIEY. 

Y na wołoweyby korze nie fpifił, 
co tufię potym działo-—Pamiętaf>Wać 
Pan owe beczki wina fłarego w żela- 
znych obręczach. Co to Jegomość 
niebofźczyk flrzegł, iak oka w glo- 
мег 

STARUSZKIEWICZ. 

Pamiętam, 


BAR TŁOMIEY. 


Wypili ig za dwa dni, a co zdrc wie, 
daley 2 harmatek , albo z ręczney 
frzelby, iak na Boże Ciało. — ро fla= 


|= 
= 


rym pofaly у młodfże, daley у miod, 
nawet wiśniak,  malinnik , ‚ iabłe- 
cznik. — 
STARUSZKIEWICZ. 
Ah dla Boga! coż to za zbytki! 
BARTŁOMIEY. 
Słuchayno Wać Pan daley. Niebo- 
frezyk Pan, fpodziewaiąc fig głodu, 
przez dwa roki nie poiylal zboża do 
Gdańfka, iuż nie było mieyfea w fzpi- 
chlerzu. 
STARUSZKIEWICZ. 
Coż fig z nim fłało? — 
RARTŁOMIEY. 
Kupił go żyd za bezcenek. 
STARUSZKIEWICZ. 
A pieniądze? 
BARTLOMIEY. 
Ricnigdze? Nie wiem, ieżeli dał 
w gotowiźnie у pięć tyfięcy, у to La- 
SAGA 
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теті miedziakami. Za’ refzte {pra- 
wil fobie Pan Marfzałek cztery pa- 
ry fukien. — Рап Podfkarbi wziął 
kwitowe. — Pan Koniufzy dwa fzła- 
paki. — Kapelmayfter pofprowadzał 
niezliczoną moc parbyturow , In- 
ftrumentow. — Sprawily fie mun- 
dury dla żołnierzow. — Mnie da- 
li refete.na expens; zgadniey Wac Pan 
wiele? 
STARUSZKIEWICZ. 
Przynaymniey dwa tyfiące. — 


BARTŁOMIEY. 


Dwieście fiedmdziefigt pięć zło- 
tych, grofży trzynaście, y fzeląg. A 
"х tego ( patrzayno Мас Pan ) trzeba 
było wyfłarczać na ftot, na cukry, na 
feierwerki, na illuminacye, у iefzcze 
wydarł mi Pan Pogromfki złotych 
(żeśćdziefiąt, iak mowił, wygranychod 
Jegomości w chapankę: 


STARUSZKIEWICZ- 


' To było nie dawać. — 


BARTE OMIEY. 
Tak ieft, nie dawać, kiedy z fzablą 
nad łbem, machał. 
STARUSZKIEWICZ. 
Ah dla Boga! coż to takiego?— 


BARTŁOMIEY. 
Jefzcze to nie wfzyftko. Patrzayno 
Wac Pan (i wyymuie Reieflr). 
STARUSZKIEWICZ. 
Coż to w tym piśmie? — 
BARTŁOMIEY. 
Każefż go Wać Pan czytać? — 
STARUSZKIEWICZ. 
Czytay. 
BARTŁOMIEY bierze okulary na nos. 
Specyfikacya długow- Wielmożne- 


o Jegomości Pana — 
go Jeg di 


и к=» 


STARUSZKIEWICZ, 


+ $ 
= KSF tytułow , czytay z go- 


BARTŁOMIEY. 


Nayprzod. — Niewiernemu Szmuy- 
le Aaronowiczowi za korzenie brane 
do kuchni, — tyliąc fiedmfet czter- 
dzieści dwa złote, grofży trzy. 


STARUSZKIEWICz, 


Е Тубас fiedmfet złotych za korze- 
nie? Jego oyciec przez całe życie ty- 
le nie ziadł. Daley. 3 


BARTŁOMIEY. 


Panu Lokciewiczowi kupcowi War- 
fzawfkiemu za fukno na liberye, tyfiąc 
czteryfła pięćlziefiąt cztery złote gro- 
бу ośm. — х 

STARUSZKIEWICZ, 


Komuż to te liberye 2 


60 4 
BARTŁOMIEY. 


Mamy Lokaiow czterech, Haydu- 
kow dwoch; ашта, Murzyna; Strzel 
ca, Paiuka, Turczyna— 

STARUSZKIEWICZ. 

Przeftań tey litanii. — 

BARTŁOMIEY. 

Krawcowi Warfzawfkiemu Falen- 
dyfzowi za robienie tychże liberyy. y 
fukiendla Jegomości złotych dziewięć 
fet dwadzieścia pięć. 

STARUSZKIEWICZ. 
A niemafz tu krawcow blizey? 


BARTŁOMIEY. 

Sa, ale nie Warfżawfcy; a-iak po- 

wiada Pan Marfzalek, w Warfzawie 
tylko umieią fuknie robić — 
$TARUSZKIEWICZ. 

W Warfzawie? A my to bez fukien 

chodziemy? Daley 


C5 


BARTŁOMIEY. 


Item. Temuż Falendyfzowi za ro- 
bienie munduru paradnego dla Pana 
Kapitana, złotych pięć fet dwadzie- 
ścia. — 

STARUSZKIEWICZ. 


Jak to? pięćfet dwadzieścia , za ro- 
bienie munduru ? 


BARTŁOMIEY. 


Ale bo to у mundur zrobił, у fu- 
kno na fwoy reieftr wziął, у galo- 


ny. — 
STARUSZKIEWICZ. 
A to co infżego. Daley. 
BARTŁOMIEY. 

„Item.  Temuż Falendyfżowi 2a 
pięć frakow dla-Jegomości, у dwa ro- 
Могу — 

STARUSZKIEWICZ. 
Coż to znowu te Fraki у Roklory > 


^з 
BARTŁOMIEY. 

Pytay fię Wać Pan Jegomości, — 
Za fraki y roklory złotych dwa tyfiące 
trzy йа fześćdziefiąt , у grofzy ośm. 

STARUSZKIEWICZ. 
О! ший to być coś pięknego! — 
Daley. 
BARTŁOMIEYV. 
Item. Panu Falendyfzowi — 


STARUSZKIEWICZ. 
A pokiż to tego Falendyfza ? — 
Komuż tam iefzeze więcey? 


BARTŁOMIEY. 


Panu Drumondier kupcowi Fran- 
cuzowi, za dwie Enkoiniury, Berżere , 
y Trumo do Buduaru — 5 


STARUSZKIEWICZ. 
А po iakiemu to wafzeć вада? 


BARTŁOMIEY. 


Oy! ponafzemu Mości Dobrodzieiu! 
Ja nie wiem co to ieft, ale wiem, że 
Коше złotych trzy tyfiące ośm fet 
dwadzieścia dziewięć. 

STARUSZKIEWICZ. 

Day go katu! —Daley.— 

BARTEOMIEY, 


Za dezobliżante na reflorach — 


STARUSZKIEWICZ. 


BARTŁOMIEY, 
Za dezobliżante na refforach, — 
STARUSZKIEWICZ, 
A to co? 
BARTŁOMIEY. 
Jeft to kareta na iednę ofobę. — 


sma , 
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STARUSZKIEWICZ. 

A ро co nie na dwie, albo na czte= 
ry? można у prayiaciela pomieścić. — 
Coż za tę dezoblizante? 

BARTŁOMIEY. 
Złotych dwa tyfiące dziewięćfet dzie- 
więćdzieliąt у dziewięć. 
STARUSZKIEWICZ, 
A czemuż nie trzy tyfigce? 
BARTŁOMIEY. 
Utargowaliśmy złoty. 
STARUSZKIEWICZ, 
Daley. 
BARTŁOMIEY. 
Pufzkarzowi Dymkiewiczowi za 
dwieście kop fzmermelow, rac dwa 
tyfiące fiedm fet czternaście, młynkow 
czteryfła dziewięćdziefiąt pięć pu- 
fzkow — 


STARUSZKIEWICZ, 
Hola! — hola! — hola! coż za to 
wfżyftko? 
BARTEOMIEY. 
Pufżkow — 
STARUSZKIEWICZ. 
Coż za to ? 


BARTŁOMIEY. 
Złotych fiedm tyfięcy — dwieście 
— ośmdziefięt cztery. — 


STARUSZKIEWICZ. 


o tego Dymkiewicza. — 
ie: bywayże mi zdrow; — 
refzty mi potym dokończyfż. 
miętay to wizyftko wykonać, com na- 
рії, —abądź pewien o moiey wdzię- 
czności. — 


(odchodzi) 


OBO 
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SCENA Ш. 
BARTŁOMIEY, LEANDER. 
LEANDER. 


Nie fpodziewałem fię tego po tobie, 
шоу kochany Panie Bartlomieiu! że- 
byś dawne fwoie ku mnie przywigza- 
nie odmienił. 


BARTŁOMIEY. 


Jak to, miłościwy Panie?— 


LEANDER. 

Pan Marfzałek mi powiedział ‚ 12 
wlaśnie iak na przekorę, w ten czas, 
kiedybym fię ia iak naylepiey w dzień 
imienin moich chciał pokazać, wa- 
бес jakieś trudności wymyślafź , 
у nie chcefz піс tego uczynić, cos 
był przedtym zwyczaynie dla mnie 
wiernie у uprzeymie. — 
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BARTŁOMIEY. 

Mości Dobrodzieiu ! wiefz Wać 
Pan, że ia Wać Pana kocham. Go- 
dzi fig fłarufzkowi użyć tego terminu. 
Oy Paneyku! Wać Pan tego nie pamię- 
tafz , kiedyś był iefzcze maleńkim , 
iam Wać Pana kołyfał, piaftował, 
a niebofzczyk Pan nieraz mi mowił: 
Partlomieiu! iak ia umrę, Йи? dobrze 
Juziowi. — (płacze.) 

LEANDER. 

Jakże to, Bartlomieiu? powiadafź, 
Зе mnie kochafz, anie chcefż dlamnie 
nic uczynić. 

BARTŁOMIEY. 

A coż ia mam uczynić, kiedy nie 
mafz nic ani w fpiżarni, ani wgumnie? 
a opieniądżach ani pytay ; a Pan chce 
gości traktować, у fprawiać illumina- 
суе. 
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LEANDER. 


To mi to fluga, Panie Bartłomieiu! 
kiedy to w potrzebie Pana wefprze. 
Zebyś wiedział 6 co tu idzie, == 


BARTŁOMIEY. 
A осо? 
LEANDER. 


Znafz dobrze moię fafiadke Pannę 
Cześnikownę, znafz ісу piękność, iey 
talenta, iey ftatek. Od kilku czafow, 
ile możności ftaram бе iey przypodo- 
bać. Dziś ma być u mnie z rodzica- 
mi; coż ia pocznę niefzczęśliwy ! Кіе- 
dy ich nie przyymę tak, iak Їз go- 
dni. — 


BART ŁOMIEY. 


Ma Pan racyą. Ale wie pan, iak 
to powiadaią , że trudno 2 piafku bicz 
ukręcić? 

SOLENNIZANT. D 


LEANDER 


Pomyślno trochę: Moy: tyko- 

chariy! тоу 1чЬу! moy ferdeczny!s—= 
(ścifkaty całuie Bartłomieja.) s; 
BART ŁOMIEY. 

Tak to Panowie zawzdy, kiedy/po- 
trzeba, to moy luby ‚ тоу ferdeczny. 
— A kiedy nić, = to na Bartlomieia 
ani piitrzyć.-- 1 e) 


LEANDER. 


Krzywdę mi czynifz: —ia nicieftem 
z liczby tych niewd 
nieludzkich, —niegodziwych. 


BARTŁOMIEY. 


Prawda,, Paneyku, że Wać Pan 
dobry, ale te Panicze, co to Wać Pa. 
na otaczaią, yana wfzyfiko złe wiody, 
Zobaczyfz Wać Pan , że nie będzielz 
miał z nich pociechy. — 


zników, tych г 


każe 5: 


LEANDER: 
Prawdę томі, — Bartlomieiu! у 
ia to iuż zaczynam poznawać; — ale 
tym czafem dzifieyfza wieczerza. — 


| BARTŁOMIEY. 

Zebyś był Wać Pan przynaymniey 
wćześniey powiedział, dali Bog! zafta- 
wiłbym ofłatnią łachmanę , żeby Pa- 
nu dogodzić. „ Ale tu czas«krotki , 
a w Spizarni nie maíz nic, tylko dwię 
wedzonki, y fafka mąki :gryczaney: 
Coż іц? czynić? będę głową о mur 
tluki, — aż fię'co fkleci.’ 

f (odchodzi.) 


í 


SCENA `1у., 


LEANDER. i 
Dobry ten ftarufzek, podobno ma 
racyą , — te moie utzedniki fwoiego 
tylko dobra fzukaia, a o Pana żaden z 
nich niedba.— 
Da 


5СЕ NA Vs 
LEANDER, KONCEPTOWICZ. 


LEANDER, 


Coż ко „Рапіе Konceptowicz? 


KONCEPTOWICZ. 


Nie chcąc być inutilis fub tefo 
paller, przyniofiem tu Panu niektore 
idee, fluzace do dekoracyi marcepa- 
now, na dzifieyfzym feftinie. 


LEANDER. 
Jakież tam fą 2 


KONCEPTOWICZ wyymuie papier. 


Juiem йе umiowił z cukiernikiem, 
— teraz dependuie od Pana daćłafka- 
wą aprobatę : parcere fubjectis. — 


Nayprzod tedy, Mości Dobrodzie- 
ju! będzie na śrzodku cukrowey de- 
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koracyi litera I, w cyfrze, a pod nią ta- 
kowy napis. 

Sliczna Dyanna, 

Bogini Joanna. 

Po prawey fłronie będzie herb oy- 
czyfty, Jegomości Pana Cześnika Ro- 
gala z infkrypcyą— 

Wdzięczne rogi, 
Trwogi, w nogi. 

Po lewey, macierzyfty kleynot, Jey- 
mości Pani Cześnikowy , Panna na 
niedźwiedziu, Lemma: 

Y niedźwiedzie 
Afekt wiedzie. ' 
LEANDER, 

Obeydzie бе bez tych napifow; іч? 

wyfzły 2 mody. — 
KONCEPTOWICZ, 

Nadto ieft wielka Pańfka przezor- 

ność, żeby guft wytworney erudycyi 
D3 


же» 


przemiiaiącey powierzał modzie. — 
Jeżeli więc Че infkrypcye-nie podo- 
Баја fie, — na infży klztałe ozdobię 
ftolową dekoracyą. 


LEANDER. 
A toiak? 


KONCEPTOWICZ. 


Oto Mości Dobrodzieiu ! będzie 
па wetach z iedney ftrony anagram- 


ma, z drugiey epigramma, a weśrzod- 
ku chronoftyk. 
LEANDER. 
Wolę ia bifzkokty,— day Waśćte- 
mu pokoy. i 
KONCEPTOWICZ. 


To wrefżcie, —namaluiemy iedno- 
foica.— 
LEANDER przerywa. 
a chcę піс. Co to Waść mati za 
Mt: 


ЖЕ. еа 55 


кч ч 
KONCEPTOWICZ. 


Jakiem tu fedt, oddał mi go po? 
flaniec: Adres do Wać Pana. 


LEANDER. 


Day go Waść , — (czyta adres) 
to widzę od mego Plenipotenta. (czy- 
ta.) 

„Stateczne moie do interefow, y 0- 
foby Pańfkiey przywiązanie, przymu- 
{24 тег óznaymić : iż ftrył Wać 
Mość Pana Dobrodzieia, nabywfzy се 
fyi od rożnych dłużnikow, na funda- 
mencie tych pretenfyi, proces prze- 
wiodł, у zabiera fig do dobr na tra- 
dycyą. Nie wiem, kiedy бе to ftanie, 
ale dochodzą mnie wieści, iż w tych 
dniach zapewnie Plenipotent z Ofi- 
cyalifłą_ maią ziechać do dobr; y od- 
bicrać ie. Zmiluy йе nad foba, Mo- 
ści Dobrodzieiu! a fłaray fig zmięk- 
czyć zagniewanego ftryiayy— 


D4 


акс 
Ah ia niefzczęśliwy! — Coż tu po- 
cząć?— (biią w taraban) 


Gerwaziewicz, Protazińfki. ( do Se- 
kretarza) Każ Waść zawołać, — 
( Sekretarz idzie ) ale nie — zoftań 
fig Waść. = Gdzież pokoiowi? (do 
Sekretarza) Czego Waść ftoif, ? — 
powiedz Wasé.— 


SCENA V. 
PANI SKARBNIKOWA, PANI POD. 


WOIEWODZINA , LEANDER. 


LEANDER. 

Ah Moście Dobrodzieyftwo! prze- 
prafzam iak naypokorniey, że mi nie 
dano znać — 

SKARBNIKOWA. 

Wolny to żart Wać Pana.— 


LEANDER. 
Byłbym pofpiefzył — 


a s 
PODWOIEWODZINA. 
Obeydzie fię bez tey fatygi Wać 
Pana. 
LEANDER. 


Ale fuplikuię — 
SKARBNIKOWA. 
Kłaniam fię uniżenie. 
LEANDER. 
Nie- mieć mi za złe — 
SKARBNIKOWA. 
Uniżona fługa— 
LEANDER. 
Będzie wola odpocząć ?' 
SKARBNIKOWA. 
Nie ieftem zmordowana. 
PODWOIEWODZINA, 


Zdrowe mam nogi, z łafki Pana Bo- 
ga — 
(biią'w taraban) 
D 5 
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LEANDER. 
Za pozwoleniem, pofpiefzę — przys 
wita 
PODWOIEWODZINA, 


Szózęśliwya droga. — 


S СЕМА VE 
SKARBNIKOWA,PODWOIEWODZINA. 
SKARBNIKOWA. 


Piękna polityka Jegomości ! ñie 
wyyść na przeciw nam. 


PODWOIEWODZINA. 


Przynaymniey , żeby do fłołowey 
izby. 


SKARBNIKOWA. 


Jak to do fołowcy izby? na ganck; 
na ganek Mościń Pani. 


PODWOJEWODZINA. 

Prawdziwie , dobrze to powiedziała 
Pani Sędzina, że te Warfzawfkie kas 
walery wcale teraz nie grzeczne. 

SKARBNIKOWA. 

Pamiętafz Wać Pani, kiedy tu był 

Pan Adiutant? — 
PODWOIEWODZINA. 

Jakże nie mam pamiętać ! — Jak 
wpadł do mnie do izby, mało mi 
dzieci nie poroztracal. _ Franuś йе go 
tak przeftrafzyl, iż miał potym czka- 
wkę więcey iak-przez połgodziny. 

SKARBNIKOWA. 

A u mnie ani poftał= 

PODWOTEWODZINA. 

Jeżeli oni tacy wfżyfcy , to z 
moim dzieciom pod blogoflawi 
fiwem, żeby do Warfzawy nigdy 
przenigdy nie ieździli. — A widziałaś 


бо '- её» 


Wać Pani te modne kornety u Panny 
Cześnikowny, — ео ie Pan Leander 
przyflał oftatnig гата? — 


SKARBNIKOWA, 
Widziałam, — ale mi fię nie podo- 
dobaly.. Kto to widział, takie czu- 
by nałbach! Ја zawzdy będę штту- 
mowala, że lepfze fontazie. 


PODWOIEWODZINA. 
Zapewne, że lepfze.  Sprawiły fig 
raz, ymożna ie było nofić niewiedzieć 
poki. A teraz dzień, dwa, trzy, y iuż 
nie ma co dać Pannie fłużebney: — 


SKARBNIKOWA. 

Ale powiadaią, że fig odezwał — 
Pan Leander do Panny Cześniko- 
why. 

PODWOIEWODZINA, 


Właśnie fig. dobiorą. On fowiz- 
rzał, grubian, zapamiętalec. A ona, 


к=» бї 


że ma czuby ,y gra na klawikorcie, to 
iuż rozumi, że wizyftkie rozuniy poia- 
dia; a Pan Sędzic— 


SCENA VIL 
Cit fami LEANDER, SKARBNIK, POD. 
WOIEWODZY. 
SKARBNIK u drzwi 
Już co tego — to żadnym fpofo- 
bem nie uczynię — 
LEANDER, | 
Ale profzę, Mości Panie Skarbni- 
ku! — 
SKARBNIK. { 
Zeby mi tu przyfzło у nocowaé — 
nie — — 
LEANDER. 


Ale, Mości Panie Podwoiewo- 
dzy! — 3 
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PODWOIEWODZY, 
Wolno ze mną co: chcieć uczynić, 
ale nie odważę fig nigdy—— 
LEANDER. 
Ale Mości Panie Skarbniku!— 
SKARBNIK. 


Exces to dobroci Wać Pana, że 
mnie chcefż — 


LEANDER (bierze obydwoch pod boki.) 


Ale fuplikuię , Mości Panie Skar- 
bniku! — Mości Panie Podwoiewo- 
dzy! = 


PODWOIEWODZY. 


Proteftuig fie, — że mi gwałt сту- 
ni łafkawa Wać Pana ludzkość, — ~ 
(wchodzą. ) 


SKARBNIKOWA (do mea.) 


Моге ferce! mnie głowa boli. 


>= 


PODWOIEWODZINA (do męża.) 
Juziulu! ia chora na katar. 
LEANDER. 
Ubolewam; — może to fatyga po- 
droży, — 
PODWOIEWODZINA, 
Nie fatyga podroży — 
SKARBNIKOWA. 
Jefieśmy chore, Боту niezdróż: 
we — 
SCENA: МН. 
Gi fami КАРТА. 
LEANDER do ucha Kapitanowi, 
Po coż Waść kazał bić marfż przed 
temi gośćmi ? 
7 KĄPITAN. 


Ro—ro — rozumiałem, Że Pa — 
Panna Cześnikowna — 
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LEANDER. 
Było fię lepiey informować. 
KAPITAN. 

То — to iuż dla — dla=dyflyn— 
kcyi, iak bę — będzie iechać Pa — 
panna Cześni — nikowna, każę bić 
la — la — rum. 


LEANDER. 
Biy іц? Waść co chcefż, — а day 
mi pokoy, 


SCENA IX. 


Cit fami PROT AZINSKI. 
PROTAZINSKI do wha Leandrowi. 
Mości Dobrodzieiu! Bartlomiey 
kazał powiedzieć Wać Panu Dobro- 
dziciowi, żebyś nie częftował winem, 
bo iuż tylko cztery butelki. — 
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LEANDER. 


A wfzakże nie dawno beczkę przy- 
wieźli. — 
PROTAZINSKI. 


Pan Marlzałek wyczęftówał. 
LEANDER do gości. 


Będzie wola do ogrodu? — 
SKARBNIKOWA. 
Rofa ieft, nie poydę — 
PODWOIEWODZINA. 
Ja fię boię wężow. 
LEANDER. 
То Казу? 
PROTAZINSKI do ucha Leandrowi. 
Pan Pogromfki imbryk fiłukł, 


LEANDER, 
Ale — od dawnych czafow — nie 
mieliśmy tak piękney pogody, — iak 
teraz. 
SOLENNIZANT. E 


& waty 


SKARBNIK. 
, Tym lepiey dla nafżey pfzenicy. — 


LEANDER. 
A u Wać Pana — to — pięknie 
рбепіса — wfchodzi. 


SKARBNIK, 


Dość pięknie, — ale fię znowu bo- 
ię kakolu, iak przefziego roku. 


LEANDER. 

To to — był kąkol — przefzfego 
roku — (Protazińfkiemu do ифа) 
Niechżeprzynaymniey lemonady przy- 
niofą. — (do Podwoiewodzego ) Nie- 
fpodziewałem fię tak wielkich upa- 
low — gorąco nadzwyczaynie. 


PODWOIEWODZY. 
Y owfzem — czas umiarkowany — 
nie dawno defżcz padał. — 
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ак = 
PODWOIEWODZINA. 

Nie urzekayżego Wafżeć moie fer- 
ce! — niechay fobie pada, — tym le- 
piey na roffadę. 

LEANDER. 

O — tak, — Mościa Dobrodziey- 
ko! —zapewne—tymlepiey na rofsa- 
de. EE 

PODWOIEWODZINA. _ 

Albo towiedza w Warfzawie, — co 

to iet — rofsada? 
LEANDER. 


Czemuż nie? Mościa Dobrodzieyko. 
— Czynifz Wać Pani krzywdę War- 
fzawie. — Ci, ktorych Йорпіе fa wyż- 


“fue, — nie maia prawda czafu myśleć 


o fzczegulnych częściach gofpodar- 
ftwa. — Z tym wfżyftkim, y znają бє. 
na nim dobrze, i kiedy czas у pora ро _ 
temu, mowią o nim tak, iak fig nale- 
ży, —" á 
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SKARBNIKOWA. 


Ha — ha — ha — to w Warfza- 
wie wiedzą, со to ieft roffada?, 


LEANDER. 


Jeśli mogą wiedzieć na whi, czemuż 
„niew Warfzawie? — 


PODWOIEWODZINA, 


A Pan Adiutant nam powiedział , 


Że gdyby kto w Warfzawie gadał o 
gofpodarftwie, toby go wypchnęli za 
drzwi. 


LEANDER, 


Nayprzod , trzeba żebyście Wać 
Panie wiedziały o tym, że w Warfża- 
wie nie wypychaią za drzwi, a gdyby 
to йе Йас miało, takichby wypycha- 
no za drzwi ‚ ktorzyby raz wraz gadali 
nic do rzeczy. 


RET 69; 
SKARBNIK; 
To to w Warfzawie — 
(Gerwaziewicz przynofi lemonade.) 


SKARBNIKOWA, ktorey ofiarnie. 
A to naco? 


LEANDER. 


Jeft to lemonada, na ochłodze- 
nie. — 
PODWOIEWODZINA. 
A mnie bez tego zimno — 


SKARBNIKOWA. 
Ja nie piiam gęfiego trunku. — 


LEANDER do Skarbnika. 

Z gazet nie mieliśmy nic ciekawe- 
go, — powiadaią iednak, — że zanofi 
fig na woyne — 

SKARBNIK. 

Brońże iey Panie Boże! — zawzdy 

po niey nafłępuie fzarańcza.— ~ 
ЕЗ 


CEES 
LEANDER. 


Bywało to czafem. (Gerwaziewi- 
ar do ucha) A gdzie Pan Marfża- 
ек: 


GERWAZIEWICZ. 


Jak tylko Pan Sekretarz od Pana po- 
wrocił , — kazali zaprząc wozek, у za- 
brawfży rzeczy, poiechali. 


LEANDER na firong, 


Zdraycy! (do Skarbnika) Tak 
ieft, — fzarańcza — ieft to wiel- 
ka kara Pana Boga.— (do Podwo- 
tewodziny ) Będzie wola zabawić йе w 
karty ? — 


PODWOIEWODZINA. 
Ja nie umiem w tryflete. 


SKARBNIKOWA, 


Ja kart francuzkich nie znam. 


EZR 


LEANDER. 
To możemy grać w Polfkie. — 
PODWOIEWODZINA. 
Obeydzie fię bez tego. — 
SKARBNIKOWA. 
Wolę ia dać pieniądze ubogiemu. 
LEANDER. 
To bez pieniędzy — 
Obydwie razem. 
A pfe! bez pieniędzy. 
LEANDER та fironę. 

Co ia mam czynić z temi dziwaka- 
mi! (do Podwoiewodzegd) A — liczne 
były fądy ziemfkie ? 

PODWOIEWODZY. 
Nie bardzo, — iam, chwała Bogu! 
moię fprawę wygrał — 
LEANDER, 
А zkimżeś to WaćPan miał fprawę? 
E4 
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PODWOIEWODZY. 
To Wać Pan nie wiedziałeś » Że to 
— ale tę rzecz trzeba wiedzieć z gory. 
— Za panowania Krola Łokietka — 
GERWAZIEWICZ do ucha Leandrowi. 
Mości Dobrodzieiu! — опу tu 
ioft w fieniach. 
LEANDER. 
Przeprafzam, —iako naypokorniey, 
że na moment odeyść тибе — (na 
Strong.) Jutem też zginął na wieki! 
SKARBNIKOWA do innych. 
Piękna polityka!— 
PODWOIEWODZINA. 


Piękne przecie, a przegranie pię- 
knieyfze. 


PODWOIEWODZY. 
Mufimieć fvoie interefa, odeydéimy 


Sbonec Aktu Drugie, о, 
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SCENA Т 
STARUSZKIEWICZ, LEANDER. 


ŁEANDER. 

h Mości Dobrodzieiu! czyż iam 
fię mogł tego fpodziewać po 
Wać Panu Dobrodzieiu! — Prawda, 
żem wykroczył , uznaię moię winę. — 
Słabość mnie iedynie do tego przy- 
wiodła; — otoczony złemi ludźmi — 
wierząc ślepo, — wpadłem w to nie- 
ficzęście, w ktorym fig widzę: — by- 
łoby mi znośne , gdybym Wać Pana 
Dobrodzicia zagniewanego na fiebie 

nie uznawał. 


STARUSZKIEWICZ. ` 


Panie fynowcze ! krok, ktory czy= 
nig bardziey mnie boli, niż Wafzeci. 
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Alem go mufiat uczynić. Trzeba 
było ratować refaty, gdy ind wfżyftko 
ginęło. Mieli drudzy korzyftaé, — 
wolałem ia у z firatą whyftko na fie- 
bie przyiąć; — niech бе przynaymniey 
z nas cudzy nie naśmiewaią. 


LEANDER. 


Na wfżyftko rezolwowany ieftem. 
Ale zmiłuy fię Wać Pan Dobrodziey! 
zatrzymay fięz tradycyą )Przynaymniey 


poki goście nie odiadą. 


STARUSZKIEWICZ. 


Na coż fię zda ta zwłoka? a przy- 
naymniey йе wydatek — 


LEANDER, 


_ Frafzka wydatek, — ale hańba mo- 
1а, — ale wieść o gniewie, Wać Pana 
Dobrodzicia, — ale przytomność 
Jchmość Pańftwa Cześnikoftwa, — 
(z weflcbnieniem) ich corki! — } 
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STARUSZKIEWICZ. 
Coż to Wafzeci obchodzi tak þar- 
dzo przytomność Pańltwa Cześniko- 
ftwa, — ich corki ? 


` 


LEANDER. 


Ah Mości Dobrodziciu ! bardziey 
niż wfzyftko.-- Jedyny cel dalfzego mo- 
iegoufżczęśliwienia, zafadzał йе паја- 
fee rodziców — na — pozyfkanie fer- 
GE 

STARUSZKIEWICZ. 

Prawda ‚ że to Panna pelna talen- 
tow y cnoty. Byłaby dla Wafzeci 
wcale dobra partya. Ale odmieniły 
fig rzeczy. —Paniefynowcze!pofażney 
Panny za chudego pachołka nie da- 
dzą; — przed rokiem byłeś Waść Pa- 


nem. = 
LEANDER, 


Jak to, Mości Dobrodzieiu! maiąż 
to pieniądze wchodzić do ufzczesli- 
wienią w obraniu fłanu ? 


76 0) 
STARUSZKIEWICZ, 


` Panie młody! dobry ten fentyment 

do romanfow. А ieżeli Waść o tym 
nie wielz , nauczże fie odemnie; że 
teraz bez pieniędzy, ani cnota, ani 
przymioty nie popłacaią. 21а miłość 
о glodzie. Rozumiefz Wafzeé? 

: LEANDER. 

Ah rozumiem у nad to! — (7 pada 
do nog) Zmiłuy fig nademng Wać Pan 
Dobrodziey! nie bierz mi refzty nie- 
ficzęśliwego życia, — ofzczędź przy- 
naymniey moment ofłatniey konfu- 
уі 

STARUSZKIEWICZ. 

Coż mam uczynić ? 


LEANDER, 
Odwlecz tę niefzezesliwa fcenę, — 
pokazać w oczach gości twarż tafka- 


wą, — nakłonić Jeimość Pańftwo Cze- 
śnikoftwo. — 


eS 


SFARUSZKIEWICZ, 


О co to — to będzie ciężko, —.a 
bardziey nie podobna. Ale przez о- 
ftatek iefzcze względu dla Waści, od- 
foie tradycyą do iutra, — ale pod ta 
kondycyą, żebyś fię Waść na tym 
blankiecie podpifał. — a 

(wyymuie blankiet) 


LEANDER. 


Chętnie przefłanę na wfzyfikim, o- 
gołocę йе z tego; co mieć mogę by- 
lem pozyfkał — 

STARUSZKIEWICZ. 


Podpifzie йе Waść. 
LEANDER podpifuie blankief, 
(na flrong) 


Jefzcze też tego moiemu niefzczę- 
ściu brakło, żebym: fam- moig zgu- 
bę włafnym podpifem fiwierdził. 


кр 
SCENA IL 
Ciż fami KAPITAN. 


KAPITAN Leandrowi do ucha. 


А kie — kiedy z harma — matek 
palić? 


7 LEANDER z gniewem, 
Nigdy. — 


KAPITAN. 
Jak to — to — nigdy? — 


LEANDER. 
Idż Waść precz. 
(Kapitan odchodzi) 


SCENA IL 
STARUSZKIEWICZ, LEANDER. 
STARUSZKIEWICZ. 


Coż to za Oficer z Waścią teraz ga- 
dat? 
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LEANDER, 


Jeft to Mości Dobrodzie — Mości 
Dobrodzieiu — 


STARUSZKIEWICZ. 

Ktoż to ieft? 

LEANDER. 

Jeftto — Jet to — тоу znaio- 
my. — 

STARUSZKIEWICZ. 

Zkąd to Waść tych znaiomości po- 
zabierał? A ci żołnierze, co przy bra- 
mie y w fieniach— у ci znaiomi ? 

LEANDER, 
Ale bo to — to mi — to na ten 


bal Pan — ten — о zapomnia- 
łem. — 


STARUSZKIEWICZ 
Coż to ? to iuż to Waść у pamięć 
firacit? wftydź fig Waść przyczyniać 


go тс» 


iefzcze kłamftwo do marnotrawftwa. 
Y ten Kapitan, y ci żołnierze Waści- 
nego werbunku. Prozno fię Waść 
przedemną taifz. Wiem ia o wizyft- 
kim. — Nie mam dzieci. — Znaydę 
dalfzych imiennikow — 


LEANDER. 


Poddaię бе zupełnie pod ftryiowiką 


decyzyą; dalfzy fpofob życia moiego 
pokaże, czym iefzcze godzien łafka- 
wych względow. — 


STARUSZKIEWICZ. 


Idź Waść do gości, — ia fię tu ie- 
fzcze zoftanę. — 


SCENA IV. 
STARUSZKIEWICZ fam. 


Zal mi go, — ale trzeba Pana mfo- 
dego nauczyć, — Oy biedni йаг! co 


to | 
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to was fzaleńftwo młodych kofztuie ! 
Frafzki ftrata dobrego mienia, — Cięż- 


| ‚ бу bol, — widzieć dobre fkłonności 


fkażone złym towarzyftwem, kilkuna- 
ftoletnig pracą пайа w momencie 
fpełzną. Oy młodzi — młodzi! — 
gdybyście mogli czuć nieznośną bo- 
leść , ktorą wafzemi nieprawemi po- 
flępki zadaiecie rodzicom у krewnym 
walzym, ieżeli nie przez rozum , — 
przez kompasyą powinnibyście po- 
przefłać. wafżego: fzaleńfiwa. — Ale 
widzę nadchodzi Pan Cześnik. — 


SCENA V. 


STARUSZKIEWICZ, CZESNIK. 
CZESNIK. 


Coż tam, kochany prayiaciclu? 


ST ARUSZKIEWICZ. 


Coż czynić? — A ieft tam w kom- 
panii тоу Pan fynowiec? 
SOLENNIZANT. F 


CZESNIK. 


Przyfżedł nie dawno , ale tak zmie- 
niony, pomiefzany, iż mi go było 
niezmiernie żal. — Chciał to niby u- 
dawać welolego , — ale fig przezwy= 
ciężyć nie noże.  Uśmiechał fie — 
gadaiąc z moią cofką , = a łzy mu w 
oczach fłoią. ¥ ona niebożątko; pa- 
trzaiąc na niego , ledwo бе nie rozpla- 
kala. — 


STARUSZKIEWICZ. 
A goście? 
CZESNIK. 


Pani Skarbnikowa z Podwoiewo- 
dziną dziwaczą , — mężom fig pić 
chce; a wina nie даја, . W domu ia- 
kieś nadzwyczayne pomiefzanie. Le- 
ander krzepi йе iak może, a pokoio- 
wi муко mu соќ do ucha {zepca.— 
A on raz blednieie, drugi raz czer- 
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wony iak Karmazyn. — Podźtny tai 
do nich. — `, 
STARUSZKIEWICZ. 


Dobrzey== ale nam iefzeze potrze- 
ba wilapi¢ pierwey, do, Bartłomieja, 


йз 


SCENA Vi 


Reprezentuie Jäle Кдтраш. 


PANI CZESNIKOWA, CZESNIKOWNA;} 
SKARBNIKOWA, PODWOIEWO...., 
DZINA, LEANDER, PODWO. 
IEWODZY, ‘SKARENIK. 


(Kozaczek gra na-bandurze) 


CZESNIKOWA. 
© Krzywdę mu Wac Panie czynicie. — 
Trzeba to czafem wybaczyć miodo-' 
ści. — » 
SKARBNIKOWA, 
Uchoway Panie Bote! Żebym ‘ia 
miała kogo obmawiać. — Ale fpytay 
Fa 


% кансе 


бе Wat: Pani, kogo, chcefz. + Każdy 
powie, iz Pan Leander ieft marnotray, 
wea, człowiek letki, płochy, a co wię- 
Ма grubiiań y brutak J 
"'PODWOTEWODZINA: 

PWiefż (6 Wac Pani, że, kiedyśniy 
tu przyjechały, ciężko było, Jegomości 
ukłonić fig, a wyniść przeciwko nam, 
było to Przeciw honorowi Jegomości, 
.Jegomości, co iego oyciec od mego 
firyia/ twzymał arędą wieś pod Betdy=! 
czoweim. 


CZESNIKOWA, 

Moie Panie! — iużem pierwey po- 
wiedziała, Ze trzeba młodości wyba- 
czyć. : Upewniam, że, ieśli wykroczył, 
lekkość to — 

SKARBNIKIKOWA. 


Piękna to letkość, źle gości w dom 
przyjąć! ? 


| 
| 


PODWOTEWODZINA: 

У nie wyniść na ganek ! 

SKARRNIKOWA: 

Jegomość — coby powinień pi- 
miętać, iż oyczym mego wlia był Kit \ 
fztelanem krzeflowym. 

PODWOIEWODZINA. 


Na co to taić. ~ Wać Pani wiefz, 


#eiego babka była z Niemiec. 


SKARBNIKOWA. 


A iego Агуу: Pan Starufzkiewicz był 
Plenipotentem. 


CZESNIKOWA. Б 

У со? to ma*być złego, że iego' 
babka była z Niemiec, że iego oyciec 
trzymał wieś arędą, że iego firyy był 
Plenipotentem. « Tacy dobrzy fà fzla- 
chta w Niemczech iakó y w РОМС; 
wieś arędą trzymać niefzpćci fźląchci= 
ЕЗ < 
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ca; a żeśmy nie wfzyfcy Panowie, lubo 
rowni ; częfiokroć ten ieft Plenipoten- 
tem, ktorego oyciec miewał Plenipo- 
tentow. — 

Nie godzi Йе, moie Danie! nikomu 
uboftwa wymawiać, częfto fzacownięy: 
fre dla cnoty, niż bogactwo przy nie- 
poczciwości, — 

SKARBNIKOWA. 


Patrzayno Wa¢ Pani, iak fie do 
Panny Cześnikowny przybliżył, у z nią 
gada. — ^ 5 


WEZESNTKOWA. 


Coż ztąd , że w przytomności ro- 
dzicow у uczeiwego: towarzyftwa ka- 
waler zdamą rozmawia? lepiey to, tho- 
ie Panie! niż pokątne żepty-— 


PODWOIEWODZINA. 


Wolno każdemu czynić, iak fię pó- 
doba; kiedy fię iednak (ага o mnie 
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moy Jegomość, gdyby fię był o trzy 
kroki przyfiinal, zapewnie byłby mu byt 
niebofzczyk тоу oyciec rękę uciął, — 
Wiel? to Wać Pani, że mnie tylko raz 
widział przed nafzym ślubem, у tosic- 
{усте za kotarą. — 

CZESNIKOWA. 

Туш gorzey, moia Pani! że za kota- 
rg. Ale ia nie chcę йе nad tym roz- 
wodzić, co do mnie nie należy. Mo- 
ісу corce farałam йе dać taką eduka- 
cyą, iaka mi fię zdała być nayprzy- 
zwojtsza. — Mogłam zbłądzić. — 
ale.-< 


SCENĄ. VIL 
Ci Sani, POGROMSKI рату. 
POGROMSKI. 
Y wefóło, — y ochoczo, — у pię- 
knie,'y fito, — PaniejDobrodzieiu !- 


— Ale Jeymość Pani Cześnikowa, — 
F 4 
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Jeymość Panna Cześnikowna. — A ha 
— Upadam, — adoruię godności, — 
powinfżowania. — Solennizacyi Patro- 
na Świętego. Ey zapomniałem — ora- 
суі — A-godziłoby бе Panie Dobro- 
dzieiu — za zdrowie. 


LEANDER Pogrom/kiemu do ucha. 

Potym fię napiiemy, — iużem pro- 
ponował kielich, ale Jegomość Pan 
Skarbnik — trochę fłaby, — a Jego- 
тоќ Pan Podwoiewodzy — pić nie 
chce. — 


POGROMSKI. 

Kto ?— iak to? — pić nie chce? 
— za Pańfkie zdrowie! Mości ko- 
chany Podwoiewodzy ! a takaż — 
to? — 

LEANDER do ucha Pogrom/kiemu. 


Ale profzę Wać Pana nie wspomi- 
nay o kielichu, —— mam tego ra- 
суд. 


| 
| 


U 
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POGROMSKI. 

Coż za racya. — Choćby mi Krol 
Francuzki — nie kazał, — idbym go 
nie ufluchał. Јак to nie pić za Pań- 
fkie A> za zdrowie Solennizanta 
— profżę o kielich. 

SKARBNIK, PODWOIEWODZY. 

Zgoda — Zgoda. — 

,  POGROMSKI. 

Dufzkiem — pełno. — 


SCENA OSTATNIA. 
iż Jami, ST ARUSZKIEWICZ, CZESNIK. 
STARUSZKIEWICZ. 


Lubo.nie profony na te gody, fta- 
wiłem fię, Mości Panie fynowcze! 
LEANDER. 
Exces to łafki Wać Pana Dobro- 
dzieia. 


F5 


go SS 
STARUSZKIEWICZ: 


Profze mi nie przefzkadzać. 
wlzyfcy Jchmość, ktorzy tu í 
m URNE а ofobliwie Jegomość Pan 
Cześnik , fa to dawni упак moi. 
Nie będą więc mieli za złe, — ieże* 
li = 

LEANDER. 

Ale Mości Dobrodzieiu! 

STARUSZKIEWICZ. 

Jużem dawniey powiedział, że mi 
profżę nie przefzkadzać. О com 
więc profil iak gość, rozkazuię teraz, 
iako Агуу у opiekun— 

Zoftales fig Waść po śmierci ro- 
dzicow w wieku niemowlęcym. Pra- 
wem matury, kompasyą у wrodzoną 
miłością wzbudzony, wziąłem w admi- 
niftracyg maiętność, w opiekę ofobę 
Waścinę. Pan Bog ieft świadkiem 
trofkow, prac, zabiegow moich. By- 


ły mi znośne nadzieie, że fię -moia 
praca tokrotnięnadgrodzi: — Uprze- 
dziłem czas. wypufźczenia 2 opieki; 
oddałem maiętność, — Obigles Waść 
rząd, y miałem racyą być kontent, z 
tego, com zrazu widział. . Jaki był 
koniec tak pięknych początkow, — 
wiedzą wfżyfcy у — a zal, który mnie 
rozrzewnia, — nie pozwala Бє rozfze- 
rzać.—, Używam więc moiego prawa, 
a chcąc withieńiu prźyńaymniey utrzy- 
mać to, coś Waść utracił , — na fun- 
damencie włafiego Waścinego pod- 
pifu, — ktory produkuię: — (шуу- 
muie {krypt 
LEANDER do ytog, х 
Ah Misér Dobrodzieiu! przefła- 
łem na wfżyitkim, przyrzekłeśmi Wać 
Pan Dobrodziey. 
STARUSZKIEWICZ. 
Mowilem, żeby mi. nie: przefzka- 
атас. — Na fundamencie więc włalne- 
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go podpifu, profzę Wać Pana nay- 
przod, Mości Panie Cześniku, y Waíz 
Mość Panow ,Mości Panie Skarbnikuy 
Podwoiewodzy, żebyście ten fkryptiuż: 
od Jegomości podpifany , raczyli fwo- 
jemi podpify ztwierdzić. 


LEANDER na flronie, 
Ah ia niefzczęśliwy! — 
CŁESNIK, SKARBNIK, PODWOIJEWO. 
DZY ‚ podpifuig. 
STARUSZKIE WICZ. 


Nie godzi fię łatwości tey w podpi- 
faniu łafkawych  przyiaciol na złe. u- 
ужас. - Trzeba, żeby wiedzieli, co 
podpifali; Mości Panie fynowcze ! 


LEANDER. 


Ah Mości Dobrodzieiu! gdzież pa- 
mięć na przyrzeczenie? — 
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STARUSZKIEWICZ. 

Ządam tego po afekcie twoim , 
Panie fynowcze! żebyś mi w tym nie 
przeczył. 

LEANDER. 

Czegożbym dla Wać Pana Dobro- 
dzieia nie uczynił! ale pamiętay Wać 
Pan Ddobrodziey , że mi ta ofiara od- 
bierze życie; 

STARUSZKIEWICZ. 

Ofiary uczynione dla ftarfzych Pan 
Bog blogoflawi. — Czytay Waść 
fam. 

LEANDER 2 przefinachem. 

Ja fam? « 


STARUSZKIEWICZ, 
Tak ieft, Waść fam. Wymagam 
to, iak znak ofłatni wdzięczności za 
włżyftkie moie fłarania у prace, 
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LEANDER. 
Prawda , że powinna być niefkon- 
czona. — Niech zginę: — daway Wać 


Pan. — (bierze fkrypt zaczyna сут 


таё) Między Jegomość Panem Starufz 
kiewiczem ftryiem, a Leandrem fyno- 
усеш iego == (zatrzymuje гуштй 


cha) — 2 iedney ftrony,.a Wielm:.Ni, 


Cześnikiem у małżonką iego, iako ro- 
dzicami — fłała fig ninieyfża tranza- 
kcya, umowienie y — intercyza. — 
(rzuca papier , pada do nog firyia) 

Ab! naylepfzy z ftryiow — z ludzi ! 
— radość; — pomiefzanie, — wdzię < 
czność , — łzy moie! 


STARUSZKIEWICZ. 


Уай, kochany fyrńowcze! a tę wdzię- 
czność oświadcz rodzicom, oświadcz 
godney corce, ktorzy mimo zdrożno- 

„ści twoie, raczyli — (Leander pada do 
nog Cześnik.) 


STARUSZKIEWICZ. 

Ten fkrypt, ktoryś mienił być zgu- 
ba, iefł teraz rekoymia twoiego fzczę- 
ścia. Znaydziefż w nim po moiey śmier- 
ci zapis dobr moich wfzyftkich, — U- 
żyway fzczęśliwie, — iuż więcey wy 
mowek nie ufłyfzyfż. Jeżeli były przy- 
kre kroki, ktorem uczynił, wyprobo- 
wały enotę twoią. — Karał cię zżalem 
Агуу, co ciękocha. Zyycie fzczęśliwie, 
kochane dzieci! — 

CZESNIK. 

Nie trzeba o młodych rofpaczać , 

ale też trzeba ich umieć poprawiać. 


EOWNZEC 
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OMYŁKI w DRUKU. 


Karta 72. wierfz 4. od (ройи, ici flowo prze- 
cie, czytay. przyięcie, 


